d A; 


Przyjaciel Ludu. 


| 
| 


ROK DZIESIĄTY. 


No. 13. 


Leszno, 
dnia 23. Września 1843. 


O pismach Beyly. 
(Artykuł opóźniony.) 


Jan Śniadecki powiedział w życiu Kołłon- 
taja: „Kiedy umilkną passye, skonają burze u- 
przedzenia, utracą wiarę kłamstwa: Polak roz- 
myślając brzemię niezmordowanego dla siebie 
srogiemi ciosami nieszczęścia; poznawać zacznie 
przyjaciół swoich nie w tych co mu pochlebiali, 
co taili albo głaskali jego narowy; ale w tych 
co mu śmiało i otwarcie wytykali błędy i prze- 
winienia.“ — Słyszał te prawdy naród nie raz 
z ust anonima; z kazalnicy dawnićj upominał 
go Skarga i Birkowski; satyrą i alegoryą chciał 
go naprawić Krasicki; zjawiali się potem dru- 
dzy co go nauczać chcieli. Dziś zasiadł na stol- 
cu sędzioskim Beyła. Czołem bić trzeba przed 
człowiekiem, co wyniesiony nad swoj czas, sie- 
bie poświęca, byle niskich namiętności bezwstyd 
pokazać i naród od nich odstręczyć. Ale do te- 
go trzeba czucia; ognistym duszom, unamiejętnio- 
mym miłością kraju, błędy nawet przebaczać mu- 
simy. Ta konieczność wyniesienia do antuzya- 
zmu myśli i uczuć ludzi, prawdy narodowe 0- 
głaszać chcących, musi się stósować do jego sta- 
nu i położenia: żar ich musi harmonizować zje- 
go niebezpieczeństwami. W pisarzach naszych 
Stanisławoskiego wieku, których Krasicki w s0- 
bie reasumuje; razi najbardzićj ta spokojność 
przestróg, zawsze uśmiechem rozjaśnionych: wi- 
dać w nich ludzi wiecéj złe znających i znosić 
je gotowych, niż wykorzenić dbałych. Do idei 
narodu nigdy się nie wznieśli, a nad swój stan 
o tyle tylko, że niektórą złą stronę jego pojęli i 
co się wyszydzić dało, delikatną okryli $mieszno= 
ścią. Ta obojętność, z jaką przeciwne opinie go- 
dzić usiłują, ten uśmiech, z którym błędy i wa- 
dy wytykają, razi najszczególnićj z rozlegają- 
cym się na okoł nich łoskotem zwalisk upada- 
jącego narodu. Beyła, który dla pogrzebionego 
łzy nie ma, musi odstręczać, uchylając na bok 
fatalistycznych jego opinij szkodliwość; te pół 
żartu szubrawskiego, pół humoru mędrkowego, 
z jakim powołany przed swoje sędzioskie krze- 
słe naród traktuje, niesmaczną jest zaprawą ca- 
łego dzieła: dodajmy tę zagadkowość w zasa- 
dach, które potrzeba tropić po całóm piśmie, że- 
by dojść systematu; żółć gryzącą w portretowa- 
miu rzeczywiście nie narodu, nie towarzystwa, 
ale szczególnych indywiduów, która zdradza ja 
kaś nieukontentowaną osobistość, powtarzanie się, 
i przyjemność w obrazach satyrycznych; a bę- 
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dziem mieć choć powierzchowny, ale wierny rys 
fizognomii tych mieszania prawdziwćj wieży Ba- 
bel i słów i myśli. 

Mieszaniny ochrzcone z tytułu obyczajowemi, 
nie ograniczają się bynajmniej tym jednym przed- 
miotem: religia, literatura, polityka, zajmują je 
jednakowo; a polityka, choć najmnićj wspomina- 
na, najczynniejszym jest przedmiotem: jest to bo- 
wiem wyznanie wiary tak zwanych arystokra- 
tów, które dotąd taiło się w półgębkowych ex- 
klamacyach; dziś wałęsający się ich prozelici 
mają wywieszoną chorągiew. Polakiem będąc, 
wolność opinij szanuję, jak ją ojcowie szanowa- 
li i od trzech wieków prawem uświęcili; zasa- 
de tę uznaję być warunkiem ksztaicenia się spo- 
łeczenstwa; i wszelką najsprzeczniejszą nawet, 
choćby samego G........., bez rozpoznania nie- 
odrzucę; nie masz tak złej, z którejby jakakol- 
wiek korzyść wyciągnąć się nie dała: czytam 
raz i drugi, co pod tytułem: Przyszłość, Beyła 
napisał; zastanawiam się i pomimo całćj usilno- 
ści, dojść związku między rozrzuconemi tam my- 
ślami nie mogę. 

Autor występuje z wywołaniem jakiegoś pa- 
trycyatu, tu ztąd ni z owąd zaczyna prawie o 
dzikości i barbarzynstwie, potóm trafia na pan- 
teizm i w ślad za tym kreśli obraz odrażający 
naszego towarzystwa. Wątpię, żeby sam szano- 
wny Michał Grabowski potrafil ułożyć w po-= 
rządną całość wszystkie wielkie słowa Beyły 
w téj jego przyszłości, konkordując jednak roz- 
pierzchłe tu zdania z drugiemi po całćm dzie- 
le, pokazuje się, że autor mieszanin jest tak 
zwanym arystokratą, i że przyczyną rozprzężenia 
się unas towarzystwa, jest to podług niego, że 
u nas arystokracya ostać się nie może. By- 
ła ona u nas, ale téj (któżby uwierzył) zadał 
cios śmiertelny książę Ordynat Śkógtżko rozda= 
rowaniem dóbr swoich uboższćj szlachcie; rzecz 
prawdziwie dziwna, jak taka zacna instytu- 
cya rozdarowaniem kilkudziesiąt wiosek zniknąć 
mogła. es 

Na nieszczęście Beyła nie jest dość otwar- 
tym i myśli swoje starannie obwija w głębokie 
rezonowania, wyszukiwa słowa; ale entitatem 
ich z trudnością mu jakąś wykrztusić przycho= 
dzi. Jeżeli bowiem przez arystokracyą rozumie 
rzodkowanie w narodzie talentu i zasługi, któż- 
by był tak ciemnym, coby nie przyznał, że taka 
w każdym narodzie exystować musi, że się za- 
den bez takićj hierarchii nieobejdzie, i jeśli któ- 
ry naród, to nieszczęśliwy, szuka skwapliwie tych, 
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coby jego jakiemukolwiek działaniu przewodni- 
czyli; sławę ich pielęgnuje, i nią się jak swojém 
dziedzictwem zastawia, któryż jeśli nie nasz 
wygrzebuje najskrzętniej najmniejsze odznacze- 
nie się, któryż prędszy dać poklask byle jakie- 
mu poświęceniu? i nie dziwnaż to rzecz, iżby 
w narodzie, który tylko duchem exystuje, który 
. Zadnéj ze swoich nie ma instytucyj, żądać poka- 
zania na oko, wyliczenia ludzi, koło których kon- 
centruje się opinia publiczna, którzyby, że tak 
rzekę, urodzonymi bylizjej posłami. Powstawał 
ci u nas ten patrycyat talentu i zasługi, ale 
mógłże wzrość przy ciąganiu narodu w najsprze- 
czniejsze strony, przy ciągłóm nim wichrzeniu, 
przy téj usilności roztoczenia zębem gadziny 
każdego do dobra ogółu ściągającego się posta- 
nowienia, walenia wszystkiego jako nowe i nic 
natomiast niebudowania. Ależ bo trzeba wie- 
dzieć, jakiego to patrycyatu Beyle chce się; cier- 
pliwości tylko, a dojdziemy. Beyła życzy sobie 
patrycyatu imion i tytułów ; myślą jego, aby na- 
ród każdego ochrzconego historycznóm nazwi- 
skiem czcią ogarnął , uznał w tym zbiór rozu- 
mu i zdatności, choćby ich niebyło; w tym zbio- 
rze nazwisk położył swoje nadzieje; na nieszczę- 
ście żąda rzeczy niepodobnćj, bo opinia publiczna, 
ta wielowladna Pani, powiedziała sobie, że mo- 
że upodobać sobie w czymsiś exystującym, w czy- 
nie, w myśli: nie przestanie jednakże na czczéj 
rzeczy, na tytule; a tćj Pani trudno nad wolę 
(rozkazać. Co za paradox żądać ufności u spo- 
deczeństwa dla was, którzy jemu bytu zaprzecza- 
leie. Uznaliście dziś, ze się już na pierwiastki 
gniléj fermentacyi rozłożyło, którzy dziś w obec 
kilku milionów ludzi językiem polskim mó- 
wiących, ten język za skrystalizowania bliski o- 
głaszacie, gotowi nie zadługe schować go w ja- 
kim zbiorze mineralogicznym, cóż w tym stanie 
wywołany patrycyat znaczyć może, i czy naród 
przez patrycyat się utrzymuje, czyli ten ostatni 
przez tamten; trudno się u Beyły dowiedzieć; 
pono że pierwszém jest zdaniem: koniec końców 
i wieści krążyły i namacać się to w Beyle da- 
ło, że najskuteczniejszym środkiem rozerwaną po- 
dług niego przeszłość naszę związać, uznać se- 
nat polski za exystujący dziś w potomkach po 
mieczu wszystkich, którzy krzesła senatorskie za 
dobrego Augusta i dygnitarstwa posiadali; choć- 
by byli ciemni i niemi jak ojce, dość że raczy- 
li się urodzić, uświęcenie opinią publiczną te- 
go wyskoku dowcipnego, byłoby tajemném odro- 
dzeniem się Polski, 

Patrycyat, piękne słowo, jak potrzebny, do- 
wodzi przykład krain silnie ukształconych, jak na- 
turalnie Anglia. Połóżmy raz koniec tym zsyła- 
niom się na Anglią i udajmy się do historyi, że- 
by nas oświćciła. Arystokracya angielska ma wy- 
łączny przywilćj dziedzictwa, nabyla go sobie 
krwawemi zasługami, despotyzm królów ogra- 
niczajac nie na własny, ale na wszystkich klass 
narodu pożytek; zrównoważyła prawa swoje 


z drugimi, i.nie przypuszczała sobie, żeby mia- 
ło dodać do jéj znaczenia, inne poniżyć albo za 
niezdatne do posiadania przywilejów utrzymywać: 
na takich zasadach opierając się w ukształceniu 
swojém, postępowała ciągle z narodem. Czyż 
ciało takie nie warte zachowania ?.., wyskoczy” 
łaż ona raptem jak arystokracya polska, przez 
Beyłę prekonizowana?... nakoniec, czyż exy- 
stencya arystokracyi angielskiej ma być norma 
wszystkich innych w świecie?,.. Polska była 
państwem arystokratycznóm po dwunastu woje- 
wodach bajecznych, którzy uciekli za Bolesła- 
wów: pojawiają się u nas skromni Palatini, Co- 
mites, jako świadki na dyplomatach, . orszak 


„dworu składający na wiecach, dalćj senat dzie- 


dziczny, posiadacze z czasowych wielkich urzę- 
dów, nakoniec, wierna rada za Zygmunta IIL, 
już nieodstępna po kolei go pilnująca. Ale pol- 
ska arystokracya, jéj fundatory, nie starali sie 
nigdy nabyć exystencyi legalnej; ich panowanie 
było tylko de facto, było oligarchią. Czy z głę- 
bokićj polityki, która, zdaje się, iż się modelowa= 
ła na weneckićj Rzeczpospolitćj; czy może miar- 
kując położenie i usposobienie narodowe, arysto- 

acya ta, starsi bracia jednegoż stanu, ograni- 
czyli się wyniesieniem go nad inne, którćm wy- 
niesieniem zapewnili sobie wiadze kierowania 
państwem; żałować potrzeba, że w swojém dzia- 
daniu nie obejrzeli się na potomność, że ograni- 
czyli się organizacya rycerstwa ze szkodą całego 
panstwa. Prawda, że tym stanem chwilę kiero- 
wali świetnie, ale takie excepcionalne działanie 
poniżyło inne klassy i pociągnęło za sobą zgubę 
samegoż ich stanu, który z czasem stracił myśl 
i cel exystencyi. Powiedzcież mi, wy co się szczy- 
cicie być potomkami tych wielkich ludzi, kiedy 
oni nie czuli siły, albo téz nie uznawali potrze- 
by wyłącznych dla siebie korporacyj przywile- 
jów, oni, którzy mieli zasługi, bo ich przeważne 
czyny i w boju i w radzie historya zapisała ; 
jakiemże czołem niedołężne prawnuki prześcignąć 
ich w myśli chcecie?... koniecznież każda ary- 
stokracya musi być dziedziczną jak angielska ?.. 
nie możeż być dożywotnią?... któraż potrafi wy- 
łączyć z warunków koniecznych swojćj exysten- 
cyi talentu i zasługi?... Coz wy przynosicie nad 
pożyczane teorye?... Miła rzecz zapewne zna- 
czenie. Zapewniam cię Beyło, że niema naro- 
du, pomimo całe twoje ogadywanie, skwapliwsze- 
go do poddania się, ochotniejszego do uznania 
zwierzchnictwa, nad polski. Argumentu tego po= 
Zyczyłeś u naszych wrogów, u N ... . . „, ale 
naród potrzebuje naczelników czynnych, nie tych 
co go już zgnilizną uznali, ale tych coby ducha 
jego śledzili, i weń wierzyli, a do wykończe- 
nia obrazu naszego społeczeństwa muszę się o= 
dezwać własnemi twojemi słowami, tylko nieco 
zmienionemi : 

»W naszych prowincyach trudnoby jaki pa- 
„trycyat talentu i zasługi dał się wkorzenić 
»w opinii publicznej, bo część naszego społe- 
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„czeństwa przywłaszczywszy sobie jakieś samo- 
»poznanie własnćj godności, a nie nabywszy jéj 
„»otarciem siebie oinne klassy narodu, rozmaitćj 
„ale zawsze prawdziwej wartości, z któremi 
„dopiero swoją ważyćby mogła; oddana całkiem 
s»próżniactwu, niema nawet środka, którym sąd 
»0 ludziach wyrokowanym być może. Część ta 
wychowania zupełnie obcego, skwapliwa do 
»»poniżania drugich, od każdego wswojém rozu- 
„mieniu niższego obelgi obawia się, przyznając 
„komuś równość z sobą w jakim bądź wzglę- 
„dzie myśli, że tymby już upoważnił do poniże- 
„nia siebie, w sobie samćj czując zarody do- 
»„datnie, jakżeby mogła szanować światło, nauki, 
„pobożność, zakład podan towarzyskich, i innych 
»»zasobów intelektualnych, które jedne są zdolne 
„kierować opinią publiczną, a wszystkie jćj tyl- 
„ko wyłączną własnością. To wyłączne posia- 
„danie żywiołów dodatnich, to dziedziczenie u- 
„Kształcenia serca i umysłu, nie przypuszcza, 1 


»by mogło znaleść się inne towarzystwo barwy 
„ogładzonćj i przyjemnéj, w sobie samo zamyka 
„ludzi z uczuciem i umysłem rozwiniętym; spo- 
„łeczenstwo tedy w naszych prowincyach zamy- 
„kając w sobie tak różnorodne pierwiastki, nigdy 
„wyrazić jednćj opinii i sprostować się nie może; 
„niższe nie może pojąć, przeciwnego niewidząc za- 
„Sług, które ono sobie przypisuje; wyższe butwieje 
' „Samo w sobie, w błędnćj kolei ciągle się każąc, 
„zamykając ono w arogancyą sobie właściwą, 
co tylko nazywa się obcowaniem Salonowém, 
„»dobrym tonem; dojdzie niezawodnie do życia 
„exnarodowego: a że w zboczeniu trudno się za- 
trzymać, przez nałogowe juz małpiarstwo, naj- 
»Sromotniejsze obce zwyczaje za swoje przyzna, 
„Niższe ogranicza się czcią zwyczajów narodo- 
„wych, szczęściem rodzinném, cnotę w wiel- 
„kich i małych szanując; i samo jedno uniesie 
„podobno świętość domowych penatów.* | 
Kiedy się mozolę i zastanawiam, coby miała 
za miejsce w przyszłości naszćj wrzucona kwe- 
stya o dzikości i barbarzyństwie, kiedy pomimo 
wszelkiego usiłowania dojść nie mogę różnicy 
w słowach, bo w rzeczy nie pojmuję, krzemie- 
niecki nieuk przypominam sobie: że Rzymianie 
nazywali barbarzyncami i barbarzynstwem te 
narody, tych nieprzyjaciół, do których niedość 
było wysłać posła ukazodawcę, z którymi raczćj 
trzeba się było rozpierać orężem. Takie narody 
mieszkały najwięcćj na północy; a że handel 
Rzymian nie był tak czynny, aby z nimi zawia- 
zać stałe stósunki, zmuszeni więc byli ustawnie 
z nimi wojować. Narody te zagrożone bronią 
rzymską, zaczęły się z sobą wiązać przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi, czém ich podniosła 
się narodowość; przyjęły może od nich sztuki 
wojowania, a przynajmnićj swoję doskonaliły. 
Rzym coraz słabiał, instytucyj swoich zapominał, 
począł ich za siłę zbrojną najmować. Nie zo- 
stało nam pomników historycznych z tych cza- 
sów, musimy się ograniczyć tém, co od Rzy- 


mian wiemy. Narody, o których mówię, zawsze 
tam barbarzyncami mianowane; ale nie w innym 
sensie, tylko że obce, bo pomimo odrazy, z jaką 
nam ich przedstawiają, narody te musiały być 
uformowane, uorganizowane, a to ich barbarzyn- 
stwo było tylko obcą od rzymskićj narodowo- 
ścią; świadkiem ułamki praw, jakie się zostały, 
Longobardów, Ostro- i Wizy-Gotów, Sasów. Nie 
widzę zatém żadnego punktu do porównania ich 
z narodami dzikiemi, w Ameryce i Australii od- 
krytemi; tych exystencya może świeższa; a gdy- 
by jednoczasowa, wiadomoż, czy równa ilość 
wieków od Stwórcy dla całego rodu ludzkiego 
przeznaczona w różnych strefach, nim z pokoleń 
cząstkowych zacznie się wiązać w narody. Ple= 
miona amerykańskie byłyż w jakićmkolwiek ze< 
tknięciu się, byłyż tak długo z narodami, jak 
owi mianowani barbarzyńcy z Rzymem od czas, 
su napadu Gallów aż do Augustula. Nakoniec, 
cywilizacya rzymska byłaż tak czynną jak na- 
sza?... Barbarzyńcy mogli się mierzyć z Rzy- 
mianami, jeśli ustąpili, tak tćż mogli ją wkrótce 
poznać, środki obrony mieli też same albo ła- 
two naśladować się mogące; dzicy dzisiejsi cóż 
mogą dokazać przeciw środkom, jakie teraźniej- 
sza cywilizacya rozwinąć może, przeciw nadzwy= 
czajnemu wylewowi ludności ciągle wzbieraja- 
cemu, przeciw szybkości działaniu? Muszą ustą- 
pić, nie mają nawet czasu zebrać się w naród, 
muszą być plemieniem, dalej faglie, dla cywi- 
lizacyi europejskićj przez swoję nieliczość obo-' 
jętną, a przez świeżość swojego bytu i zwie- 
rzęcość nie do przynarowienia. Tym sposobem 
tłumaczę sobie działalność barbarzyńców rzym- 
skich, i zostałość dzikich Ameryki i Oceanii In- 
dyan. A słowo barbarzyństwo i dzikość uwa- 
zam za też same jak są ciągle w używaniu 
w potocznej mowie; to jest, barbarzynstwo, sro- 
gość, dzikość, nieludzkość. Barbarzyństwo, z {a= 
cinskiego wyraz wzięty, przypomina nam tamte 
wyobrażenia, jakie don przywiązywali i dziś 
właściwie dla nich tylko zostawiony; dzikość 
wyobraża nam stan pierwiastkowy ludów nowo- 
odkrytych, w dokładnćj mowie nie zamieniam 
jednego drugićm, bo tamtego wyobrażenia rozcią= 
gnąć nie mogę nad to, co waży w swoim języku, 
z kąd go wziąłem. Zastał mnie właśnie sąsiad 
tak biedzącego się, gdzieby tu wynaleść w obe- 
cnym czasie eee i dzikość, żeby po- 
jąć różnicę, nad którą tak metafizycznie Beyla 
się rozwodzi, tak często z nią wraca, która ca- 
łćj mojćj nauce w łeb dała; użalił się mnie 
poczciwy i tak mi powiada: Pojmuję głębokość 
myśli Beyły, uważaj! my rozłożyliśmy się już, 
i wpadliśmy w dzikość jak stary świat rzymski, 
na szczęście staliśmy się łupem podboju barba- 
rzynskiego, ale pełnego życia, który zapuści 
w naszym pniu swoje korzenie, dawszy się spro= 
stować ideą Beyły; pod pieczą tćj idei zajaśnie- 
je nowe drzewo — . — . Objaśniony, podzięko- 
wałem mojemu sąsiadowi, i że ta rzeczywiście 
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myśl Beyły, której jako wielki pisarz nie tylko 
czytać ale i myśleć czytelnikowi każe, pojąłem, 
zamknął godnie swoję przyszłość Beyła, poró- 
wnywając filaretów, kosynierów, którzy najszla- 
chetniejsze zamiary swoje wygnaniem i mękami 
okupili, z jakiemiś baragotami, którzy zaszczy- 
tne porównanie wyrobili sobie chyba naprzykrze- 
niem się jakiemu grafowi na jarmarku. U Bey- 
ły, któremu na sercu, aby nas poniżył; takich lu- 
dzi jak Mickiewicz, Zan, Czeczot, kwiat pra- 
wdziwie narodu, swoim ukształceniem umysło- 
wém, talentami, pracą i nauką, zaszczyt nam 
przynoszących, przez N..... za spiskowych 
udanych, między którymi na nieszczęście ża- 
dnego grafa niebyło, postawić obok próżnia- 
ków jarmarkowych miewadzi; myśl tym osta- 
tnim dać i ciałem towarzyskićm ochrzcić, dla 
zbliżenia sprzeczności i tak szczęśliwego nad- 
zwyczajnego konceptu. Jedni i drudzy świadczą 
© zepsuciu naszego towarzystwa, tamci zbytkiem 
dodatnich przymiotów, ci brakiem zupełnym, i 
ci i owi państwu grożą: tylko że jedno szla- 
chetniejsze, a drugie podlejsze robactwo. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Zaklady górnicze w królestwie pol- 
skićm i zamek w Będzinie. 

Pomiędzy najpiękniejsze budowle, kraj nasz 
zdobiące, policzyć wypada jeszcze pyszne zakłady 
górnicze, jakie w czasie ostatniego dziesieciole- 
cia bank polski powystawiał w dobrach rządo- 
wych fabrycznych. W sandomirskiém i krako- 
wskiem kilkanaście jest zakładów, które tak 
od względem industryalnym sa pożyteczne, jak 
a pod względem estetycznym powabne, i tak np. 
w okolicy Suchedniowa, gdzie niegdyś tak sła- 
wne augustówki wykuwano, stanąf śliczny wiel- 
ki piec w Bejowie, którego budowa, jako też i 
wykonczenie żelaznego upustu, powszechnie po- 
dróżnego zadowolnia. Nie daleko ztamtąd pu- 
dlingarnia w Michałowie z ciosu wystawiona, 
odznacza się pięknym gustem. Lecz pyszniejszy 
jeszcze widok sprawia malowniczy zakład na 
pudlingi w Brodach, w którym widzieć można 
upust szeroki na ciosowych arkadach. Dzieło 
to jedyne w swym rodzaju w kraju naszym, 
świadczy o zręczności polskiego rzemieślnika. 
Trzy wielkie piece starachowieckie nad dłu- 
gim sklepionym kanałem, odznaczają się piękno- 
ścią budowy ciosowej. Wspomnieć jeszcze wypada 
wielki piec i gisernie w Parszewie i okolic? 
między nim a Mostkami z natury bardzo piękną, 
a do tego doborem najgustowniejszych domków 
fabrycznych strojną. Miejsce to do najładniej- 
szych w sandomirskićm należy. Lecz jakżeż go 
porównać do przecudnych widoków w krako- 
wskićm ; dolina pod Będzinem najpiękniejszą jest 
zaprawdę w naszym kraju; najwięcćj ludzi kar- 
mi, największe przechowuje bogactwa, U stóp 


starożytnego zamku wije się Przemsza rzeka, a 
nad jćj brzegiem stórczą porozrzucane i mnogie 
kominy machin parowych, buchają ogniem siar- 
czystym huty cynkowe i wielkie piece żelazne, 
płonie galman, ruda, węgiel. Tysiące ludzi u- 
wija się po dolinie, łamie wśród nićj łachtrową 
skałę węgla, co na powierzchnią wychodzi, ła- 
duje i rozwozi beczkami i wózkami po żela- 
znych samrocicach bogate płody kopalni; inni 
się zagłębili w wnątrz ziemi za rudą i dosko- 
nalszemi węglami: dwadzieścia machin parowych 
pompuje wodę, przeszkadzającą do pracy podzie- 
mnćj, głębokie sklepione sztolnie odprowadzają 
pompowaną wodę; wszędzie ruch, życie na zie» 
mi, po jćj głębi, aż gdy słonce świecić przesta- 
nie, tak pięknie jaśnieją piece pudlingowe, ta- 
ką łonę rzucają huty i wielkie piece, taki gwar 
fabryczny, łoskot stucetnarowych młotów, dzwo- 
nienie rozpędzonych walców , że zda się, żeś 
przeniesiony wśród wielkiego miasta i że się 
obcemu przypatrujesz życiu świata i postępu. 
Zyczym, aby kiedyś kraj ten przecudny szczegó” 
łowo był wam opisany; słyszałem, że jeden zrę- 
czny peizażysta zdiął widoki celujące pięknością 
po zakładach fabrycznych obudwu okręgów. Na- 
darzyła mi się sposobność udzielenia redakcyi 
szczegółowego rysu szpitalu górniczego w Da- 
browie pod Będzinem, który na wielkićj wznie- 
siony górze panuje nad całą doliną; wybudowa- 
nym on został pod dyrekcyą znakomitego archi- 
tekty P. Lanci, który już tyle pięknych budowli 
w kraju naszym wystawił. 


W. Me 


Podróż dla doświadczenia spławu Dnie- 
strowego w roku 1785, 
przez 
Waleryana Dzieduszyckiego. 
(Dalszy ciąg. ) à 

A že oprócz dwóch kaików moich szkuta 
czyli dubas sposobem wiślaznym budowane, tu- 
dzież 4 galary, wszystkie niebyły przysposobio- 
ne konstrukcyą swoją do nawigacyi po Limaniu, 
tudzież, że każdy statek dla większego bezpie- 
czeństwa musiał mieć we dwoje ludzi nad tych, 
których na Dniestrze potrzebował, musieliśmy 
powoli też statki sprowadzać jedne po drugich, 
zawsze upatrując jako najspokojniejszego czasu. 

Lubo tedy statki wszystkie szczęśliwie z ła- 
dunkiem doszły do Akiermanu, a to przez upa- 
trowanie dni jako najpogodniejszych, zdarzyło 
się jednak, iż szkuta dnia jednego idąc do A- 
kiermanu, i już prawie dochodząc do portu, w tak 
wielkiém zalania od fali była niebezpieczenstwie, 
że konduktor tejże Moskal z professyi na maszt 
uciekać zaczął. Pomyślniejsza jednak pora i u- 
spokojenie się wiatru, dozwoliły szkucie téjze 
schronić się do brzegu, gdzie obłożywszy się 
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tarcicami i trzciną od fali, i przestawszy trocha 
doszła równie szczęśliwie do Akiermanu. 

Tak tedy sprowadziwszy wszystkie statki do 
Akiermanu, i opatrzywszy pod cerkwią i cmen- 
tarzem greckim miejsce sposobne, wzięliśmy się 
do wyładowania tejże pszenicy na brzeg, z po- 
dziwieniem jednak naszém nie malém, gdyśmy 
zabierać się zaczęli do wyczyszczenia szpichle- 
rzów najętych celem sypania w też, oświadczyli 
nam właściciele, iż mają zakaz od rządu swego, 
ażeby pszenicy do swych szpichlerzów nieprzyj- 
mowali. 

Tak tedy pszenicę wszystkę mając wylądo- 
wana na brzeg, pod golém niebem wystawioną 
na wszystkie odmiany pówietrza, słoty i nie- 
bezpieczeństwo całkowitego zepsucia, poznaliśmy, 
ze szczególniejszym było zamiarem obywatelów 
i baszy białogrodzkiego, ażeby korzystając ztąd, 
iż nie mamy własnego okrętu, tudzież wzbra- 
niając nam szpichlerzów, przymusić nas tym sa- 
mym sposobem do przedania pszenicy w Biało- 
grodzie. Wziąwszy tedy te wszystkie trudności 
czynione nam na uwagę, a miarkując, że gdy 
(jak się już wyraziło w nocie) po dwa razy 
przystawiona przez JW. Dzierzka pszenica do 
Akiermanu, zawsze była przedana, w tymże por- 
cie, osądziliśmy za rzecz arcyniebezpieczna dla 
przyszłego handlu naszego, ażeby pomnażać pre- 
judykata, z których ustanowić by się mogło, iż 
nie mamy prawa wywożenia produktów naszych 
z Akiermanu, i że do sprzedania w tym porcie 
obowiązani jesteśmy, a z tych powodów raczej 
przez wszystkie stopnie czynionych nam trudno- 
ści przechodzić, zdało nam się, aniżeli tak 
szkodliwie na dal dla handlu naszego praejudi- 
catum poddaniem się naszćm utwierdzać. 

Gdybyśmy jednak byli poszli szczególnie za 
zamiarem naszym, i szczególnym tylko każdego 
handlującego, 1 nie mieli za cel powinności oby- 
watelskićj zachowania na dal handlujących od 
szkodliwego przymusu sprzedawania produktów 
wszystkich w Białogrodzie czyli Akiermanie, by- 
libyśmy w tym razie mogli byli dosyć pożyte- 
cznie sprzedać pszenicę naszę, gdy cenę pszeni- 
cy przedniejszćj, to jest arnauckićj, zastaliśmy ki- 
lo akiermanskie, które zawiera w sobie 4 stam- 
bulskich, a waży 88 ok, to jest funtów warsza- 
wskich 264, po lewów 4, których pięć idzie na 
czerwony złoty, a zaś pośledniejszą pszenicę téj- 
że miary po lewów 3., u nas zaś na miejscu 
wartował pod ten czas korzec po złotych pol- 
skich siedm, a expens przystawienia téjze psze- 
nicy do Akiermanu, rachując w to i expens na- 
powrót statków , mógł wynosić na korcu złoty 
polski jeden i groszy piętnaście. 

Wyżćj jednak nadmienione na dalszy handel 
i exportacyą produktów naszych wzgiędy i pa- 
mięć nie pozwoliły nam wcale i pomyśleć o tém, 
ażebyśmy do sprzedaży pszenicy w Akiermanie 
przychylić się mieli. 

Oprócz przyczyny przymuszenia nas do sprze= 


dazy, dla której wzbroniono nam sypania w szpi- 
chlerze, przyłączyła się jeszcze 1 inna, którćj 
z pogłoski pospólstwa dochodzić nam przyszło. 
Oto poznawszy obywatele białogrodzcy, iż my 
z Chersonem byliśmy w jakowćjś korrelacyi, za 
częli wnosić, że sprowadzona od nas pszenica, 
nieprzychylenie sie do sprzedania téjze w Akier- 
manie, nakoniec usiłowanie złożenia w szpichle- 
rzach, nie mogła mieć innego celu, jak tylko, 
że to ma być magazyn dla wojska rossyjskiego 
przygotowany, za uformowaniem którego wojsko 
rossyjskie nieochybnie do Akiermanu nadciągnąć 
miało. Te tedy coraz więcćj szerzace się w po- 
spólstwie pogłoski, a rządowej zwierzchności po- 
mnażające się o nas porozumienie, a nięprzeła- 
mane wzbronienie nam szpichlerzów, przymusza= 
ło nas do tego, ażebyśmy przynajmnićj zagra- 
dzając z jednćj strony zepsuciu tychże produk- 
tów, dogodzili oraz choć w części obywatelskie- 
mu zamiarowi naszemu, przekonania obywatelów 
białogrodzkich, iż do sprzedaży produktów na- 
szych nie tylko przymuszeni być nie możemy, 
lecz że mamy wolność wyprowadzenia tychże 
produktów na morze; a tym końcem szczególnie 
nam zostającego sposobu chwyciliśmy się najmo- 
wać okrętów tureckich, celem wyprowadzenia 
tychże produktów na morze, lecz i w tćj okoli- 
czności doznaliśmy zawsze trwałego ułożenia a- 
kiermanskiego rządu, i przymuszenia nas wszel- 
kiemi sposobami, ażebyśmy też pszenice w Akier- 
manie sprzedali. Jak prędko bowiem tylko za- 
częliśmy się wypytywać o okręty, które by do 
najęcia były, tudzież o cenę frachtu, tak zaraz _ 
wszyscy kapitani obnieśli się, i razem słowo so- 
bie dawszy, po lewowi jednemu (*), któzy (jako 
wyżćj wyraziłem ) w kursie jest piątą częścią 
czerwonego złotego, zacenione nam od kil trzech 
stambulskich, czyli od 66 ok pszenicy, co czyni 
funtów 198 circiter warszawskich. Gdy tym cza= 
sem wszystkie transporta pszenicy, które na kon= 
to skarbu cesarskiego czynią z Akiermanu, nie 
drożćj jak po par 12 od takowéjze miary, czyli 
od ok 66 pszenicy opłacają. Lubo tedy, i pre- 
tendować nie mogliśmy, ażebyśmy tą ceną jak 
skarb płaci od produktów naszych, okręty ugo- 
dzić mogli, dysproporcya jednak tak wielka , to 
jest jak 12 do 40, przekonywały nas coraz mo- 
cnićj, że zamiarem było obywatelów tamtejszych 
przymusić nas koniecznie do sprzedaży, kiedy 
wyrażnie nawet to nam już proponować zaczęli, 
iż jeżeli za drogą znajdziemy cenę od 66 ok 
pszenicy frachtu, czyli najmu okrętu, to w tym 
razie ażebyśmy tymże pszenicę sprzedali. 

W takowych tedy okolicznościach, gdy dzień 
za dniem schodził, naradzilismy się, iz nie by- 
ło innego środka, jak wyprawić do Izmajłowa 
do Seraskiera czyli przełożonego nad baszami 


(7) Lew czyni w monecie tureckićj par 40; tako- 
wych lewów 5 rachuje się na dukat holenderski, to 
jest par 200. 
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akiermańskim, benderskim, chocimskim, oczako- | dzień następujący był naznaczony do ładowania 
wskim, i wojewodą kauszańskim, z przełożeniem | okrętów. | 
najprzód wzbronienia nam sypania w szpichle- Gdy tenże dzień przyszedł, na obligacyą ka- 
rze, i żądając, ażeby w tćj okoliczności dozwo- | pitana daliśmy my mu w pomoc ludzi naszych, 
enie z rozkazem od Seraskiera było nam przysła- | do wyrzucenia z okrętu piasku, czyli kamyków, 
ne, a dla traktowania tego interessu u Seraskie- | któremi dno okrętu próżnego dla wagi wysypa- 
ra podjął się jeszcze jechać do Izmajłowa Jmć | ne być powinno, i które zabraniem dopiero fa- 
Pan Skapski. To od nas mając zlecenie, iż je- | dunku w morze wyrzuca się. Podniesiono na 
żeliby nam nie dozwolono sypania w szpichle- | najętych okrętach bandery, co znakiem jest że 
rze, tedy przynajmnićj w tym razie ażeby usta- | okręty są w gotowości do brania ładunku. Przy- 
nowiono nam taxę, po czemu zapłacić mamy od | słano do okrętu bat morski czyli sandat do na- * 
frachtu, ile że wszyscy kapitani spiknęli się na | bierania pszenicy, a gdy tenże sandat do nabie- 
pretendowanie po śś 40 od 64 ok, czyli od | rania pszenicy naładowany, wypróżniono, przez - 
trzech kil stambulskich. wpisanie do okrętu, dano na okręcie ognia 
Z takowóm tedy zleceniem wyjechał do Iz- | 2 dwóch sztuk armat, co jest zwyczajną formal- 
majłowa Jmć Pan Skapski, mając z sobą kon- | nością, przy zaczynającym się ładunku. Posła- 
duktora naszego z Benderu nam danego, tudzież | liśmy kajuk jeden swój, z kilkuset korcami ła- 
tłumacza do języka tureckiego, w służbie naszćj | dunku do przesypania tychże w okręt, a to dla 
będącego. : przysporzenia tegoż ładowania, jakoż zaczął ten- 
Żaraz jednak w też tropy za Jmé Panem | że kajuk pszenicę w okręt wypróżniać. 
Skapskim do Izmajłowa wyprawił Basza akier- |. Z podziwieniem jednak nie małóm dano nam 
manski do Seraskiera tegoż expedycyą osobnym | znać od okrętu, iż przyszedł rozkaz od rządu, 
Tatarem, zapewne nam przeciwną. Za przyby- | ażeby tenże okręt nieważył się brać ładunku, 
ciem pana Skapskiego do Izmajłowa, był tenże | a gdy o przyczynę dopytywać się zaczęliśmy, 
od tegoż dobrze przyjęty, a po oświadczeniu ca- | powiedziano nam, iż ta.być miała przyczyna, że 
łego interessu, odebrał rezolucya, Ze natychmiast | kapitan innego okrętu miał się oświadczyć, iż 
na ręce jego dana będzie od niego dyspozycya, tańszą ceną, to jest po par 24 od ok 66 psze- 
sżeby sam z ramienia jego wdał się Basza a- nicy chce ładować. 
kiermański w ugodzenie dla nas ceny, jako naj- Próżnieśmy protestowali, że jakakolwiek bądz 
tanszéj z kapitanami okrętów do wywiezienia | ugoda, kiedy raz już jest zawarta, tej trzymać 
téjze pszenicy naszej. się chcemy; nie dozwolono nam jednak ładować 
A z taką rezolucya gdy powrócił Jmć Pan | dalej okrętu. 
Skapski, po oddaniu téjze Baszy akiermanskie- A gdy o to do Baszy udaliśmy się, oświadcza 
mu, wyznaczył tenże dzień, na który kapitani | nam tenże, że mając szczególne zlecenie od Se- 
okrętów w porcie będących zejść się mieli do tamtej- | raskiera, ażeby ten ładował pszenicę naszę, któ- 
szego Emina i Muzellima, wyznaczywszy tegoż, | ry najtańszą ceną ugodzi się, gdy z jednej 
ażeby z ramienia Baszy do tćj ugody prezydo- | strony nastąpiła ugoda po raz 30, a gdy się 
wał. Gdy przyszedł ów dzień, wezwani bylis- | wynajduje chcący ładować po par 24, nie może 
my na umówione miejsce od wyż wzmiankowa- | ani pierwszemu, ani drugiemu dopuścić ładowa- 
nego Muzellima, gdzie zastaliśmy kapitanów o- nia, póki wyraznéj-od Seraskiera z Izmajłowa 
krętów będących w porcie już zgromadzonych. nie odbierze determinacyi, kto z dwóch kapita- 
Zagail tedyż zlecenie sobie dane od Baszy nów bliższym ma być do ładunku, ile że jeden 
Muzellim z tóm oświadczeniem, że wolą jest | ma z sobą pierwszeństwo z kontrąktu, drugi zaś 
Seraskiera, ażeby ceną jako najtańszą okręty | zasadza się na wyrażnćj dyspozycyi Seraskiera, 
dla nas najęte były, tudzież iż ten, który naj- | że ten ładować ma, który najtańszego frachtu 
tahszą ceną ugodzi się od frachtu, pierwszen- | od okrętu swego pretendować będzie. 
stwo od rządu mieć będzie do ładunku i nabie- Próżne więc były przełożenia nasze, że się 
rania pszenicy naszćj. Zaproponował nam tedy kontraktu trzymać chcemy, a finalną na wszy- 
jeden z kapitanów cenę dawnićj proponowaną | stkie nasze przełożenia dał nam rezolucyą Ba- 
po par 40 od ok 66, a po różnych kontrower- | sza, iż ten interes isć musi koniecznie do rezo- 
syach na jednę i na drugą stronę, gdy nikt tań- | lucyi Seraskiera , zapewniając nas w bardzo 
szćj ceny nie proponował nad par 30 od ok 66, | grzecznych wyrazach, iż znając szkodę i expens, 
czyli od trzech kilów stambulskich, na tę cenę | którą ponosimy z przyczyny nieładowania, gdy 
przystać musieliśmy. umyślnym Tatarem rapport tenże Seraskierowi 
Stanęła tedy ugoda z tym warunkiem, aże- | przeséla, przyłoży się do tego, ażebyśmy jak 
by lewów 500 było wypłaconych przez nas na | najprędszą odebrali rezolucyą, przydając, iż ta 
zadatek, resztujące zaś pieniądze, ażeby w Stam- | rezolucya najdalej we trzy doby przyjść powinna. 
bule za odmierzeniem pszenicy wypłacone były. (Dałszy ciąg nastąpi. ) 
Uskutkowaliśmy natychmiast danie zadatku, a = 
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Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Lesznie, (Redaktor: J. Łukaszewicz.) 


